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A N T O N I N A  H O F F M A N .

W y c h y la m y  się z W a rsza w y  i s ta jem y u stóp tea tru  
w Krakow ie. Gwiazdą tu  jasno cd  lat kilkunastu przy­
świecającą sztuce jes t  A nton ina  Hoffman. Scena starego  
grodu  Piastów  zawdzięcza jej najświetniejsze swoje chwile, 
wzrost swój -i by t  dzisiejszy.

W ystąp iw szy  na deskach krakowskiej M elpomeny 
w roku 1861 pod dyrekcją  Pfeiffra w „Prezjozie**— od razu 
zdobyła sobie sym patję  publiczności. Uczennica bowiem 
warszawskiój szkoły dramatycznój, wyrobiwszy już so­
bie całorocznym pobytem  na scenie tea tru  Rozmaitości, 
pew ną  rutynę, tu stawiać zaczęła samodzielne kroki. H o ­
ryzont jej ta lentu  rozszerzał się z każdym  wieczorem 
a w roli B ea ty  w „Halszce z Ostroga'* Szujskiego i jako 
L ad y  M albourough w „Szklance w ody“ b y ła  na  w ysoko­
ści zadania i opar ła  się najostrzejszej k ry tyce .

B yło  coś poryw ającego  w tem  dziewczęciu; rzadki za­
pał, intuicja, najszlachetniejsze, przedelikatne pojęcie ch a ­
rak terów .

P ras ta re  sztuczydło „Jedna  płacze, d ruga  się śmieje1* 
posłużyło jej za pole do pop isu . .. zagrała  n a  sercach 
wszystkich i w ted y  pierwszy raz wróciła ze sceny wśród 
burzy  oklasków drogą kwieciem usłaną.

O dtąd  ś lubow ała Antonina Hoffman wieczną w ier­
ność krakowskiemu teatrow i — stojąc z małemi tylko p rzer­
wami na czele personalu żeńskiego, lub chwilami dzieląc 
to  przewodnictwo z Modrzejewską.

W  roku  1864 zszedłszy na krótko ze sceny k rak o w ­
skiej, co obaliło dyrekcyę Miłarzewskiego, w ystępow ała  
we Lwowie. Za dojściem do steru hr. Skorupki — Hoff­
m an  obejmuje pierwsze role wspólnie z Modrzejewską 
i obie przy współudziale B endy, R apackiego , później Ła- 
dnowskiego g o tu j ą — pod kierunkiem Koźmiana — scenie 
krakowskiej epokow ą w sztuce polskiej chwilę.

Przed  rokiem 1870 występuje Ploffman gościnnie w P o ­
znaniu i zdobyw a sobie oklask k ry tyki i publiczności; 
w roku 1872 staje we Lwowie i g ra  siedm ról popisowych. 
W  roku  1876 zdobyw a sobie wieńce na scenie T ea tru  
W ielkiego w W arszaw ie, z okazyi przedstawienia filan­
tropijnego. Hoffman wprowadziła w K rakow ie klassyczny 
repertoar;  k reow ała  potężną F edrę  rasynowską, B eatrix  
Cenci Słowackiego, Kamillę  w „Ostrożnie z ogniem 1* Mus- 
seta, kilka szekspirowskich typów, wiele sy lw etek  w ko- 
medjach francuzkich, nowej i starej szkoły.

Zau'Sze w pracy  sum ienna i zadanie swe wiele ważą­
ca, a r ty s tka  duszą i ciałem — na lato tylko ustępow ała 
z świątyni M elpom eny studjując przez ten czas zagrani­
czne aktorki,  a mianowicie mistrzynię niemiecką W olter ,  
z k tórą  zostaw ała w stosunkach przyjaznych. ■

Genialna W o lte r  jest zawsze wzorem dla Ploffmann, 
w którą bacznie się patrzy , nie naśladując go wszakże 
niewolniczo.

Ostatnie jój najcelniejsze kreacye są: rola pani Caver- 
le t  (w kom. tegoż ty t.  Augiera), K a ta rzy n y  w Danisze- 
wach i bohaterskiej Córy R olanda.

K reacy e  to silne, charakterystyczne, odsłaniające 
w szechstronnie niepospolity talent ar tystk i,  ty lekro tn ie  już 
skalpelem surowej k ry tyki (Sieraieński—Tarnowski) — roz­
bierany.

A  publiczność?...
Ma ona zawsze dla Hoffman oklaski, gorący okrzyk 

pochwały, k w ia ty  i upominki, K ra k ó w  umie godnie oce­
niać zaszczyt sceny i jej filar.

Hoffmann za sceną... m a przedewszystkiem dwie za­
lety , nie zawsze częste u artystek...  Jes t  najlepszą kole­
żanką i... nie ta i roku swego urodzenia.

K ażd y  może się dowiedzieć z jej ust, iż urodziła się 
w r. 1845 w Trzebinie, w  Wielkióm Księztw ie Poznań- 
skiem, które dumne być może z takiej córki.
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P ły rę ła  noc slraszna przez nieba sk lepienie  
P ły n ę ła , ja k  m ara  cm en ta rn a  
Ą  sm utna , ja k  łzaw e na  g robach  m arzenie,
J a k  rozpacz ponura  i czarna.

W ś ró d  ciem nój o tch łan i na n ieba  bezd ro że  
G łos ja k iś  się w yrw ał zbolały 
I  w o ła ł lęk liw ie: „O  B o ż e!.. O Boże!**
A  ziem ia i n ieb a  m ilczały .

I  w nocy g łęb in ach  k rzy k  to n ą ł sierocy 
I  s ła b ło  rozpaczy w ołan ie ...
B ó g  słyszał!... b o  z ciem nćj w ysunął się  nocy,
I  gw iazdę w yrzucił w o tch łan ie .

A  gw iazda sp ad a jąc  z tajem nym  szelestem  
W  krzyż  sm ugą ro zp ry s ła  się jasną ,
I  w to n i w szechśw iata zad rg a ło : „ Ja  jestem ! 
„C hoć gw iazdy i słońca pogasną...

„ N ie c h  słabych  n ie trw oży noc ciem na i g łucha 
,,I  g ło s ich  b łądzący po  n ieb ie  —
„ N a d  nocy o tch łan ią  k to ś  patrzy  i słucha 
„ I  gw iazdą pociesza w potrzebie...**

L e k c y a  M a ł ż e ń s k a .
N O W E L K A  

M I C H A Ł A  B A Ł U C K I E G O .

[Dokończenie).

III.

T u  dla czytelników niewtajemniczonych w małżeńskie 
pożycie opisanej przez nas pary  dodać potrzeba, że ów 
mąż, właściciel p ięknego m ajątku na Podolu  i pięknego 
nazwiska, pojął b y ł  przed rokiem córkę sw ego sąsiada, 
panienkę rozpieszczoną przez matkę i psu tą  przez p o b ła ­
żliwego ojca. Nie b y ły  to wcale zachęcające warunki do 
małżeństwa, totćź rozum kład ł zawzięcie swoje veto na 
wszystkie projekta  pana S te fana  i odradzał mu; ale serce 
patronow ało  bardzo za prześlicznem pieścidełkiem i mówiło 
mu: to jeszcze dziecko, z k tórego  przy takcie i rozsądku 
zrobisz dobrą  żonę. Co mu szczególniej dawało do tego 
otuchę, to poczucie godności, pew na duma, k tó rą  odkry ł 
w charak terze  swojój przyszłej żony. D la niego było to 
pew ną gw arancją  szczęścia małżeńskiego, rodzajem kotwicy, 
k tó ra  niepozwala zginąć kobiecie wśród burzy namiętno­
ści. Na tej kotwiczce oparł nadzieje swoje — i zdecydo­
wał się zostać mężem, a zarazem guw ernerem  swój żony.

T ak ty k a  pedagogiczna jaką  sobie obrał, była: pob ła­
żliwość w drobnostkach, pozorne uleganie jej kaprysom , 
a zręczne kierowanie jej czynnościami tak , aby  nie czuła 
jego woli. P an  S tefan  nauczył się tego  sposobu na swo­
ich wierzchowcach i zastosow ał go do żony z pewnemi 
modyfikacyjami.

P ierw sza p ró b a  takiej d resury  rozpoczęła się już 
w parę miesięcy po ślubie. Jakiś prow incyjonalny melo­
man na jakimś wieczorku pochw alił głos pani Natalii i zro­
bił jej uwagę, że grzechem b y ło b y  zaniedbywać taki talent 
artystyczny . P o  dłuższej rozmowie z tym  panem, F ru-fru  
nabrało  ogromnej ochoty do kształcenia się n a  znakomitą 
śpiewaczkę, cisza wiejska zaczęła ją  nudzić i męczyć, p ta ­
szkowi śpiewającemu zachciało się frunąć w świat, a mia­
nowicie do M edyjolanu, do sław nego Lampertiego.

P a n  Stefan  popuścił cugli kapryśnym  zachceniom nie 
widząc w tem nic zdrożnego, że m łoda żonka nudzi się na 
wsi, że chce kształcić się w sztuce tak  pięknej, jak  śpiew, 
i pojechali.
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Nieprzewidział jednakże, iż żona jego tak zadziwiają­
ce robić będzie postępy w śpiewie, że już po paru miesią­
cach zdolną była śpiewać nie tylko mniejsze solowe aryje, 
ale i niektóre łatwe dzieła. A do duetów z nią nadawał 
się w sam raz głos jakiegoś młodzieńca z Warszawy. Był 
to ów czarno biały pan Ludwik. To tśż duetowali po ca­
łych prawie dniach, próbowali się z różnych tonów, 
i w najrozmajtszych rodzajach, aż doszło do tego, że pan 
Stefan spostrzegł, iż para śpiewająca wkroczyła już w gra­
nice śpiewu dramatycznego, i poczęła kształcić się w akcyi, 
która rozpoczęła się od wymownych spojrzeń, a niezadłu­
go doszła do przeciągłych uścisków dłoni.

Było to już po za programem pedagogicznym pana 
Stefana i dlatego postanowił przerwać dalsze artystyczne 
wykształcenie żony. Natura sama przyszła w pomoc tak 
zbawiennym usiłowaniom, obdarzając Fru-fru chrypką, dla 
leczenia której wyjechali do Wenecyi.

Ale, jak to już wiemy z rozmowy małżonków, pan 
Ludwik zasmakowawszy w ćwiczeniach, duetowych, nie 
miał jakoś chęci poprzestać na partjach solowych i zjawił 
się także w Wenecyi, z kluczem basowym usiłując nim 
otworzyć sobie drzwi i serce w domu państwa Stefanów. 
Pan Stefan niby z porady doktorów zmienił znowu klimat 
dla żony i wyjechał do Wiednia, gdzie w ślad za nimi 
przybiegł amator duetów.

Nic łatwiejszego było, jak zamknąć drzwi przed no­
sem natrętnemu gościowi, ale na nieszczęście umiał on 
upozorować swoje natręctwo sentymentem do panny Mi­
ny, kuzynki pana Stefana. Tak rzadko zdarzała się prze- 
kwitającej pannie w ostatnich czasach sposobność zajęcia 
kogoś swoją osobą, Te najsłabsze objawy sympatyi ze 
strony pana Ludwika, silne w niej obudziły nadzieje, któ­
rych uczepiła się rozpaczliwie.

W  takim stanie rzeczy wypowiadanie domu panu L u­
dwikowi było czystem niepodobieństwem, Mina mogłaby 
mieć słuszny żal do kuzynka, że zagradza jój los, ząbija szczę­
ście etc. Ula szczęścia tedy Miny cierpiał pan Stefan natrętne 
wizyty czarnego kawalera, ale nad żoną rozciągnął baczną 
i czujną opiekę, która udaremniała wszelkie zbliżenie się 
i porozumienie.

Było to może wbrew metodzie, jaką przyjął w w y­
chowaniu sobie żony. Mając bowiem wzgląd na jej cha­
rakter kapryśny i dziecięcy, że właśnie tego pożądała cze­
go jej broniono, a zaś dozwolonemi zabawkami wnet się 
przesyciła i znudziła, pozwalał jej zwykle pobawić się, aż 
do znudzenia. Ale w tym wypadku musiał zrobić wyjątek 
i nie mógł zgodzić się na to, by żonie pozwolić bawić się 
pięknym barytonem, dopóki się nim nie znudzi. Była to 
zabawka nie bardzo bezpieczna. To tóź więc odmówił jej 
żonie.

Przeszkody, jakie stawiał zakochanym, powiększyły 
jeszcze powab zakazanego owocu. Przyjemna zabawka, 
którą u Fru-fru zajęta była więcej głovya, niż serce, za­
częła w miarę trudności nabierać wartości w jój oczach. 
To, co z początku łechtało tylko jej próżność, zaczęło 
w skutek tego przeradzać się w maleńką namiętność. To 
zapewne skłoniło ją  do przyjęcia białój karteczki. Była 
to pierwsza kartka, pierwszy wyraźniejszy objaw z jego 
strony uczucia. Dotąd stosunek ich ograniczał się na wy­
mownych spojrzeniach, lekkiem uściśnieniu dłoni. Teraz 
pierwszy raz przekroczyła Rubikon, kartka była rzucona.

Jak kura z jajkiem, jak poeta z pierwszym drukowa­
nym wierszem, tak Fru fru nosiło się z ową tajemniczą 
kartką, szukając odpowiedniego miejsca i czasu do jój od­
czytania. Doświadczała przy tern dziecinnój trwogi i za­
razem jakiegoś rozkosznego uczucia. K artka przestraszała 
ją i cieszyła.

Nareszcie korzystając z wyjścia męża do miasta zde­
cydowała się Fru-fru zapoznać się bliżej ze swoim skar­
bem i zamknąwszy drzwi na zasuwkę odczytała ją. Pierw­
szy raz niewiele z niśj zrozumiała, tak była odurzona 
ogólnóm wrażeniem, musiała dopióro przeczytać raz drugi 
i trzeci, aby zrozumieć całkowicie; choć treść wcale była 
zwyczajna, podobna do wszystkich tego rodzaju wyznań 
miłosnych. Dla niój jednak, która nigdy podobnych wy­

znań nie odbierała, ani czytała, miały te stereotypowe 
ogólniki niesłychany powab.

Baryton wyraził w tym bileciku swemu sopranowi, 
którego nazwał swym ideałem, bóstwem, uczucie, jakie go 
ogarnęło od pierwszój chwili i przez różne zwroty i po­
równania starał się je opisać jój bliżój. Była więc tam 
mowa i o srogim tyranie, którego naturalnie reprezentował 
mąż, a który rozrywa dwa serca stworzone dla siebie, 
a w końcu błagał ją o kilka słów nadziei, bez których ży­
cie straci dla niego urok. W  ostatniem zdaniu była jakby 
zapowiedź strasznego kroku, jakiego się dopuścić gotów 
w razie, gdyby nie pozyskał jej wzajemności.

Groźba ta tak przeraziła naiwne Fru-fru, że co prę- 
dzój umaczała pióro w kałamarzu i na bileciku swoim na­
pisała: Drogi mój, żyj dla mnie.

Po napisaniu tego bileciku pokazał się nowy kłopot, 
gdzie go ukryć do jutra, a bardziej jeszcze, gdzie ukryć 
jego bilecik, z którym postanowiła nigdy się nierozstawać 
gdzie ukryć tak, aby nie dostał się- do rąk „tyrana.“ 
Wszystkie schówki wydawały się jój za mało bezpieczne. 
Wreszcie po długiem wahaniu i namyśle schowała tym­
czasowo skarby swoje do książki od nabożeństwa, a książkę 
ukryła w kuferku.

Przypadek, traf, albo jak to zresztą chcecie nazwać, zro­
bił, że tój nocy, kiedy Fru-fru usnęło już na dobre i śniło
0 barytonie z powłoczystem spojrzeniem i aksamitnemi 
wąsami, mąż pisząc list do swego rządcy, potrzebował po­
informować się w ruskim kalendarzu co do dat niektórych. 
Wiedział, że w książce żony do nabożeństwa była taka 
informacja i wstał poszukać jej. Długo nie mógł jej zna­
leźć aż wreszcie odszukał ją w kuferku pod drobiazgami 
toaletowemi. Wziął tedy z tamtąd i poniósł do stolika.

Rozumie się, że odrazu spotrzegł liścik i bilecik. Na 
bileciku poznał pismo żony. Nie bardzo go treść musiała 
ucieszyć, bo zfałdował czcło i zabrał się z surową twarzą 
do odczytania liściku.

Ponieważ nowelka ta nie rości sobie wcale pretensyi 
do studyjów psychologicznych, więc nie będę wam szero­
ko opisywał, jakie uczucia miotały duszą czytającego, jakie 
one przechodziły przeobrażenia, jak się wzajem ścierały 
ze sobą i w jakie skrystalizowały się kombinacyje. To 
tylko powiem, że pan Stefan nie dokończył już listu do 
rządcy, ale siedział długo z twarzą podpartą na ręce
1 wpatrywał się nieruchomo w płomień świecy, że potem 
wstał, zbliżył się do śpiącej żony i dłużój jeszcze niż 
w płomień świecy, wpatrywał się w jój twarzyczkę dro­
bniutką, uśmiechniętą przez sen. Gdyby był człowiekiem 
gwałtownym, byłby może, jeżeli nie zdusił żony jak Otello, 
to zbudził ją przynajmniej, pokazał list i zawołał: „niewierna!1' 
Może i przychodziły mu takie myśli, ale gdy wśród nich 
postawił zapytanie: co po tern? — uciekły same przestra­
szone następstwami. Pan Stefan dość wcześnie sobie przy­
pomniał, że się zdecydował być guwernerem swej żony, 
więc otelliczne frazesy schował w kieszeń i poszedł spać. 
Czy spał tój nocy? nie wiem i nie ręczę.

Na drugi dzień rano wyszedł wcześnie z domu i nie 
wrócił, aż koło południa.

Zastał żonę zaniepokojoną i pokojową, która się przed 
nią z czegoś tłumaczyła.

— O co to idzie? — spytał wszedłszy.
— Ale o nic, o bagatelę — odrzekła spiesznie żona 

pomieszana.
— Pani zginął jakiś papier i utrzymuje, żem ja pod­

czas sprzątania pokoju.
— Dobrze, już dobrze — rzekła przerywając jój pani 

Natalija — nie ma o czóm mówić. Możesz już odejść moja 
panno.

Po wyjściu pokojowej pan Stefan zapytał znowu żony:
— Cóż ci to za papier zginął?
— Rachunek — mała notatka.
— Gdzież ją włożyłaś?
— Była w książce od nabożeństwa. Ale to drobno­

stka — nie warto mówić.
— Ja miałem wczoraj książkę do nabożeństwa w rę­

ce, ale tam prócz listu pana Leona i twego bileciku żadnej 
notatki nie było — rzekł mąż tonem najzwyczajniejszym.
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Fru-fru  poblad ło  i z trw o g ą spojrzało  na męża.
— Jak to  — ty  — ty  — widziałeś — i wziąłeś?
— T ak, bo chciałem  się naradzić z tobą w zględem  

odpowiedzi. Ta, jak ą  da łeś  na  list pana L eona nie jes t
-w y sta rcza jąca . W e  dwoje zredagujem y ją  może lepiej.

— S tefan ie, przebacz mi — zaw ołało F ru-fru  rzucając 
się do nóg  m ęża i zaniosło się od płaczu.

Mąż podniósł ją  obojętnie z ziemi i rzekł: — Nie 
m asz pow odu poniżać się przedem ną m oja droga, prze­
p raszać mnie. T yś tem u  przecie nie winna'. S ercu  rozka­
zać trudno .

— J a  go nie kocham  — zapro testow ało  F ru -fru  ża­
łośnie.

Mąż pokazał jej b ilet i rzek ł chłodno:
— T en  b ile t inaczej mówi. Jeżeli chcesz, ab y  żył 

d la ciebie, pow innaś i ty  żyć d la niego. Inaczej nie rozu­
miem m iłości uczciwej kobiety . A  źe chciałbym , abyś po­
zosta ła  uczciwą, postanow iłem  dopomódz ci.

— Ty? mnie?—sp y ta ła  odchodząc od zm ysłów  ze zdzi­
w ienia i w pa tru jąc  się dziko w niego.

— T ak . Nie od dziś bowiem  dopiero  uw ażam  to, źe 
m oje ciche, rozsądne przyw iązanie nie w ystarcza  tobie. 
M asz może inne pojęcia o miłości. W  osobie p an a  Leona 
znalazłaś zapew ne ten  swój ideał — nie przeryw aj mi, zaraz 
skończę — rzekł widząc, że coś chciała mówić — otóż — 
m ów ił dalej — z listu jego  widzę, źe i on bez. ciebie żyć 
nie może. N ie chcąc k łaść tam y w aszem u szczęściu i być 
pow odem  śm ierci, po stara łem  się o rozwód.

To pow iedziaw szy w y c iąg n ął z kieszeni sporą paczkę 
urzędow ych papierów .

— O to pozw olenie na rozw ód. Jes teś  w olną i m o­
żesz te raz  pod ług  upodobania rozrządzać sw oją ręką.

— Stefanie — zaw ołała rzucając m u się do nóg ze 
łzam i — nie karz m nie ta k  okrutnie za chw ilową lek k o ­
m yślność.

A  widząc, że m ilczał uparcie  zaw ołała z rozpaczą:
—  S tefan ie , p rzysięgam  ci na  m atkę sw oją, na zba­

w ienie mej duszy, że ja  ty lko ciebie jednego kocham . 
T eraz  dopiero czuję to  mocno, kiedy widzę, źe m ogę cię 
u tracić . S tu  tak ich  Leonów nie zastąpi mi jednego  ciebie. 
J a  cię czczę i kocham . Czy jeszcze mi nie wierzysz?

C ałow ała jeg o  ręce, ob lew ała je  łzam i. S te fan  p a ­
trza ł na nią z łagodną  pow agą, trzy m ał w  ręce jej b ilet 
i zam iast odpow iedzi pokazał jój i rzekł:

— D laczego ten  bilet p isałaś? A lbo jego  zwieść 
chciałaś, albo m nie zwodzisz teraz.

— W ięc  mi nie wierzysz? — sp y ta ła  zryw ając się 
z klęczek hardo .

— C hciałbym  wierzyć, ale po trzeba mi dow odów.
— Mów, rozkazuj. B ędę ci posłuszną jak  niewolnica.
— D obrze więc. S iadaj i pisz.
S po jrzała  na niego, chcąc z tw arzy  m u w yczytać, co 

zam yśla zrobić; ale tw arz jeg o  b y ła  n ieczy telna w tej 
chwili, spokojna, pow ażna. U siadła posłuszna i um aczała 
pióro w kałam arzu.

Mąż s tan ą ł obok niej i dyktowTał:
„D rog i mój! — D laczego niepiszesz?“
— Do kogo ten  lis t?  — sp y ta ła  podnosząc na niego

oczy.
— Do niego.
— I  każesz mi go  nazyw ać „drogim 11?
— W szak  sam a go  tak  nazw ałaś.
— Stefanie! — rzek ła  z w yrzutam i i prośbą.
— O biecałaś, że zastosujesz się do mojej woli, a za­

czynasz od uporu. T o mi daje złą bardzo  gw arancy ję .
— W ięc  piszę. „D rog i m ój.*1 Cóż dalój?
„R ad o sn ą  now iną podzielić się z tobą muszę — d y k to ­

w a ł mąż dalej — B óg  w ysłucha ł nasze p ro śb y  i usunął 
przeszkody do naszego połączenia. Mam rozw ód w, ręku. 
P rzybyw aj. T w oja na wieki — N ata lija .11

— R ozum iem  — rzek ła  ukończyw szy pisać i k ładąc
pióro — rozum iem  tw ój plan. Chcesz abym  mu to samo
w  oczy pow iedziała, com pow iedziała tobie! Czy sądzisz, 
że się zawaham! Com powiedziała, to  pow tórzę p rzed  ca­
łym  św iatem .

Tylko nie przed  nim  — rzekł mąż z uśm iechem.

— P rzekonam  cię. Jeżeli ci ty lko o ten  dowód idzie, 
będziesz go m iał.

Z a d z w o n i ł a  i k a z a ł a  o d n i e ś ć  n a t y c h m i a s t  l i s t  p o d ł u g  
a d r e s u .

Mąż p a trza ł na nią i uśm iechał się wciąż dobrotliw ie 
z ojcowskiem  pobłażaniem .

F ru -fru  iry to w ał ten  uśmiech.
— Czy jeszcze w ątpisz we mnie? — spy tała .
— W  ciebie nie wątpię; ale w niego.
— Jak  to rozumiesz? Sądzisz, że mi nie uw ierzy?
— Nie, ty lko sądzę, źe nie przyjdzie.
— Nie przyjdzie? Czemu?
— Bo się będzie bał, b y ś  m u za m iłość sw oją nieka- 

zała zapłacić ty tu łem  męża. D opóki tę miłość m ógł mieć 
darm o, bez obow iązków , m ógł przyjść do niej tak , jak  
przychodzi złodziej do pieniędzy, ub iegał się o nią. A le 
teraz, kiedy trzeb a  będzie nab y ć  ją  uczciwie, cofnie się.

— Czy tak  sądzisz? — sp y ta ła  dum nie podnosząc g ło ­
wę, urażona w godności swojej tem  jego  przypuszczeniem .

— T ak  mi się zdaje.
— Zobaczym y.
Za chwilę w szedł służący.
— A  cóż? — sp y ta ła  żyw o pani N a ta lja  — zastałeś?
— Zastałem . T en  p an  kazał się k łan iać i powiedział, 

że sam  tu  będzie.
N ata lja  spo jrza ła  tryum fująco  na męża. T en jednak  

nie uczuł się w cale zw yciężonym  i po odejściu służącego 
rzek ła z flegmą:

— W ięc  czekajm y.
Czekali godzinę, dw ie, trzy, czekali do w ieczora — 

hebanow y kaw aler nie pokazał się. N a d rug i dzień pani 
N a ta lja , którój miłość w łasna b y ła  tu  zadraśn iętą  i chciała 
gw ałtem  przekonać m ęża, że się m y lił ' posłała  jeszcze raz 
służącego do L eona. S łużący wrócił i oznajmił, że ten  pan 
wczoraj w ieczornym  pociągiem  w yjechał. F ru -fru  p rzy ­
gryz ło  w argi, upokorzona skłoniła g łow ę p rzed  mężem 
i rzekła:

— M iałeś słuszność. T eraz przyjm uję rozwód. Nie 
chcę ofiarow ać ci tego , czem  inni gardzą.

— A  ja  rozw odu nie przyjm uję — rzekł mąż zbliżając 
się do niej z uśm iechem  — i b iorę to, co mi się z p raw a 
należy.

To m ów iąc pocałow ał ją, w czółko. R o zp łak a ła  się 
jak  dziecko i rzuciła mu się na piersi. P an  S tefan  rozczu­
lił się także i niezadługo w ygadał się przed żoną, że roz­
wodu żadnego nie w yrab ia ł, bo  by  to  naw et by ło  niepo- 
dobnem  w tak  kró tk im  czasie i w ziął pierw sze lepsze p a ­
p iery  z ku fra  dla zastraszenia jej i dania nauczki, jak  ma 
oceniać pokątne w zdychania tych  ptaszków , co lubią w y ­
b ierać ja jk a  z cudzych gniazdek. P a n n a  M ina w tśj chwili 
k ład ła  pasy janse w drugim  pokoju i w ypad ło  jej, że Leon 
dziś na pew no oświadczy się o jój rękę.

Odczyt Rodakowskiego o malarstwie.
( K O R R E S P O N D E N C Y A  ZE L W O W A ).

Jeżeli p re lekcya o którejkolw iek ze sztuk p ięknych  
w ygłoszona przez jednego  z jej znakom itych adeptów  zdolna 
b y łab y  wszędzie wzbudzić źyWe zajęcie, o ileż żywiej m u­
siał się uczuć zainteresow anym  in te lligen tny  ogół m iasta 
naszego, św ietnym  odczytem  o m alarstw ie, w ypow iedzia­
nym  przez jednego  z najcelniejszych m istrzów  naszego 
pędzla. M yśląca publiczność nasza tem  więcej p rag n ę ła  
i oczekiw ała jeżeli już nie natchnionego, jak  się okazało, 
to przynajm niej w ytraw nego , na rzetelnem  i g łębokiem  
znaw stw ie opartego  zdania o gałęzi sztuki, k tó ra  w odw ro­
tnym  stosunku do św ietnego g róna u ta len tow anych  i w c a ­
łym  arty stycznym  świecie g łośnych reprezentan tów , tak  
m ało liczy praw dziw ych znaw ców , źe po dziennikach n a­
szych z okazyi każdorazowej w y staw y , pozw ala się jeszcze



GONIEC T E A T R A L N Y .

niepojęte rzeczy wypisywać estetykom domorosłym, co nie 
wychyliwszy się po za graniczne kopce rodzinnego po­
wiatu, nie zwiedziwszy ani jednej galeryi, w ydają przecież
0 obrazach i malarstwie tak apodyktyczne wyroki, jak 
gdyby  się najściślej spoufalili z najskrytszemi tajnikami 
twórczości artystycznej.

Ale w ykład Rodakowskiego był wielce na czasie 
nietylko już dla zaniedbanej u nas wiedzy estetycznój, 
lecz także dla przeciwważenia nie bardzo pomyślnego 
wpływu, jaki się w pewnych sferach naszych od niejakie­
go czasu czuć daje. W pływ ten widoczny aż nazbyt w pre- 
lekcyacli publicznych, które urządzane i u nas na wzór 
zagranicy rok rocznie, tak weszły w modę, źe już dziś na­
leży do dobrego tonu chodzić na odczyty, aby tak miłość 
do nauk pokazać. Byłby to objaw nader pocieszający, 
gdyby z modą szła w parze istotna korzyść, gdyby „sza­
nowni słuchacze," a więcój jeszcze nierównie „piękne słu­
chaczki," bo z nich przeważnie składa się nasze audyto- 
ryum, uważały w ykłady za coś więcej, niż za sposobność 
widzenia się i pokazania kostiumów, gdyby  je co ważniej­
sza, um iejętny kierunek i szczęśliwy wybór prelekcyi znie­
wolił do poważniejszego traktow ania jednego ze środków 
jakiemi wygodny i praktyczny nasz wiek usiłuje popula­
ryzować wiedzę.

Dotąd z pewną jednostronnością odczytów, ograni­
czających się niemal wyłącznie do nauk przyrodniczych, 
chodzi zbyt często w parze nieudolność formy i dykcyi, 
oraz szczególne a niczem nie uzasadnione, niemal pogar­
dliwe lekceważenie wszystkiego, co tylko wychodzi po za 
obręb tak  zwanych „pozytyw nych" badań, co tylko z ma- 
teryalistycznym  prądem  nie ma ścisłego związku. Tem 
więcej uroku miał tóż odczyt tak znakomity 5 piękny, 
a poświęcony idealnćj stronie um ysłowego życia.

Nie przesadzimy tóż z pewnością, gdy powiemy, że 
w dotychczasowej seryi odczytów, poniedziałkowy w ykład 
Rodakowskiego, był jak  gdyby zieloną oazą. Pojęła to
1 zrozumiała publiczność, bo jakkolwiek nigdy do tej pory 
nie miała sposobności słyszeć znakomitego twórcy Wojny 
kokoszej, była tak  liczną i tak pod każdym względem w y­
borową, źe dopraw dy nie popełnił szanowny prelegent 
komplementu, dla zjednania sobie jej pobłażliwości, gdy 
powiedział, źe towarzystwo sprowadzone odczytem jego 
do ratuszowej sali, stanowi ozdobę i urok Lwowa. Skro­
mność nakazyw ała wprawdzie Rodakowskiemu przypisać 
ten zaszczyt dobroczynnemu celowi wykładów ,—ale wiemy 
to wszyscy z doświadczenia doskonale, jak nieraz mimo 
tego celu świeciła sala pustkami, jeżeli brakło innego 
powabu.,.

Oklaski pow itały artystę, gdy się pojawił na estra­
dzie ustrojonej zielenią i umiejętnie dobranem i obrazami; 
rozpoczął z właściwą sobie skromnością, odwołując się do 
tej samój pobłażliwój życzliwości, jakiej doznał w rodzin­
nym  grodzie jako malarz — uważa ją  bowiem za potrze­
bniejszą jeszcze teraz, gdy się kusi o niewłaściwe dla sie­
bie zadanie.

Może ten i ów przyjąwszy łaskawie i na seryo tę 
zapowiedź, uzbroił się już w pewien zasób żądanej pobła­
żliwości, bo jakżeż to miło być pobłażliwym — ale nieba­
wem miał się każdy przekonać, jak  dalece uczucie to bę­
dzie mu zbytecznemu

Rzecz Rodakow skiego o m alarstw ie—to nie klejonka 
luźnych uwag i komunałów estetycznych, to nie sucha rę ­
ka pitulacya podręczników historyi sztuki; to raczój w y­
borny szkic, obejmujący w zwięzłym odczycie cały  szereg 
świetnych, niekiedy subtelnych i m isternych, to znów sze­
rokich poglądów, powiązanych z sobą w jedną organiczną 
całość, ożywionych jedną przewodnią myślą, dowodzącą, 
że autor jest zupełnym panem swego przedmiotu, obmy­
ślanego przez siebie i ukochanego głęboko, że nadto po 
za specyalnóm ukształceniem, posiada umysł celujący grun­
tow ną hum anitarną kulturą, a lubo dotąd nie występował 
na publicznej arenie, jest zarazem świetnym i oryginalnym  
stylistą.

Szanowny prelegent skonstatowawszy fak t entuzy- 
azmu, rozbudzonego teraz dla sztuki skutkiem niezw ykłego!

rozkwitu m alarstw a naszego, zwraca jednak uwagę, że 
uwielbianie choćby arcydzieł, to jeszcze nie znawstwo, 
a samym artystom , aby na raz wytkniętćj drodze kroczyć 
mogli z powodzeniem, doskonaląc się co raz więcej, po ­
trzeba koniecznie publiczności światłój, wykształconój, ro­
zumnie współczującej, zdolnej wniknąć głębiej w cel i in- 
tencyą twórcy. A utor rozumie doskonale, źe trudno o ta ­
ką publiczność, którą nazwał Peryklesowską, a którój wzór 
widzi w X V I stuleciu we W łoszech, że ona nie wyskoczy 
jak  Minerwa z czoła Jowisza, ani za uderzeniem stopy 
Pompejusza z pod ziemi. B rakło u nas dotąd warunków 
po tem u i sposobności. D ar krytyczny jest naturalnem  
następstwem  porównywania jednych przedmiotów z dru- 
giemi. W  ten jedynie sposób można pozyskać ową rów ­
nowagę, ową miarę w sądzie, k tóra w ocenianiu dzieł 
sztuki daleko jest artyście milszą, niż wszelkie superlatyw y 
pochwał, okraszone porównaniami z Michałem Aniołem, 
lub innym geniuszem, panującym  na niedoścignionych 
wyżynach.

A utor rozwija kilka myśli w tej mierze, chcąc się 
przyczynić do tyle upragnionego przygotowania ogółu 
w przedmiocie malarskiej sztuki. Rzecz swoją dzieli w ten  
sposób, że najprzód dotyka wpływów jakim się sztuka 
poddaje, następnie rozważa jej istotę i śledzi, na czśm od­
rębność jej natury  polega; w końcu wymieniając różne 
prądy i odcienia, mówi o kolorystach, rysownikach, i po­
daje definicyą stylu, aby ztąd jako rezultat wysnuć zapa­
tryw anie na sztukę dni naszych.

Postaram y się jak  najzwięźlej podążyć za myślą p re­
legenta, choć szkielet streszczenia naszego tem słabsze da 
pojęcie o rzeczy, źe oną sama już jest nader treściwa, 
i że jaśnieje tym  czerstwym rumieńcem, tóm pociągającem 
ciepłem i tą  pełną smaku wykwintną obrazowością, która 
w pobieżnej parafrazie koniecznie zniknąć musi.

W ypowiedziawszy uznane powszechnie zdanie, że na­
strój sztuki każdego kraju jest idealnem odbiciem m oral­
nej atm osfery społeczeństwa, wykazuje praw dę tego tw ier­
dzenia na krótkim  przeglądzie rozwoju sztuki. Pom ija on 
sztukę u starożytnych, scharakteryzow aw szy ją  tylko mi­
mochodem śmiałym a trafnym  rysem, Całą zaś baczność 
swą poświęca sztuce chrześcijańskiej.

W idzimy jak  w porze, gdy gm ach potęgi Rzym u 
rozpada się z łoskotem  w gruzy, gdy  po, świecie przeciąga 
wicher podboju i zniszczenia, w iara na kształt nici A rya- 
dny wywodzi ludzkość z otchłani ciemności na biały dzień 
cywilizacyi,—źe po dłuższej stagnacyi pchany nieokreśloną 
tęsknotą duch ludzki, w porze średnich wieków szle w o- 
błoki niebotyczne szczyty świątnic na kształt rzewnego 
westchnienia, co dobywszy się z głębi piersi, biegnie ku 
górze i niebo przebija...

Zaznaczywszy ascetyezno-mistyczny kierunek aż do 
X IV-go, a wskazawszy epokę przejścia w X V -tym  wieku, 
mówi o świetnem wybujaniu sztuki w X V Ity m  stuleciu 
we W łoszech, a mówi z wielkim zapałem , siłą i wdzię­
kiem słowa. W skazuje znów na wiarę gorącą, jako na 
źródło tych boskich natchnień, ale każe pamiętać, że reli­
gijność tu  już inna, niż w poprzednim peryodzie, że, jak 
się wyraził, „dźwiga na swych potężnych biodrach przy­
szłą reformacyę."

Z W łoch tak silny powiew artyzmu przeciąga po E u­
ropie, źe zażegnawszy święty płomień natchnienia w są ­
siedniej słonecznej Hiszpanii, na odległej naw et północy, 
roznieca blask sław y Rubensa. Przed tymi wspaniałym i 
geniuszami, przed tym i arcykapłanam i sztuki, szanowny 
prelegent z rozrzewnieniem uderza czołem, składa im 
hołd serdeczny i głosi, źe chcąc mówić o sztuce, na nich 
się trzeba zapatrzyć, na nich sąd i smak kształcić.

Po tem nadzwyczajnem podniesieniu, opadają nieco 
skrzydła wysłańce niebios. Nie ratńje tego względnego 
upadku ani szkoła bonońska, ani nawet Salvator R osa, 
ani zdumiewający, tajemniczy geniusz wielkiego syna P ó ł­
nocy, R em brandta, przyrównanego tutaj do złotego, mi­
lionem brylantow ych pyłków przesypanego promienia, co 
się figlarnie wciska przez szparę — bo królująca w kar­
czmach i na kiermaszach sztuka holenderska, mimo nieza-
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przeczonego talentu artystów , — pełza po duchowych 
nizinach.

Po patetyz'mie i nadętości następuje pora swawoli 
w sztuce — i oto jaką ją widzimy w chwili wielkićj re- 
wolucyi francuzkiej; w tćj burzliwej epoce zwraca się ona 
ku klasycyzmowi, aby w naszym wieku idąc za powsze­
chnym prądem, zaciągnąć się pod modny sztandar pozy­

tywizmu. W  połowie stulecia dopiero wznosi się z nową 
siłą, aby odsłonić niepoślednie zasoby twórczości.

Z dosadnym lakonizmem i niepospolitą trafnością cha­
rakteryzuje Rodakowski rodzaj i kierunek takich mistrzów 
jak: Ingres, Owerbek, Delacroix, Delaroche, Cornelius, 
Kaulbach.

(D. n.)

S P O R T .

W yścigi. W  w y śc ig o w e j s ta jn i  k s ,  R o m a n a  § a n g u s z k i  s ta rsz e g o  
w  A n to n in ie ,  n a  W o ły n iu ,  k tó re j  t re n e re m  je s t  H .  G ra se n ic k , a  d ż o k ie je m  
R .  G illa m , n a s tę p u ją c e  k o n ie  z n a jd u ją  s ię  o b e c n ie  w  tre n in g u :

P ł .  F a n ta s c a ,  k la c z  sk . g n . p o  B a r b a r ia n  i H a n n a .
5 - le tn ia  K w a , k l .  s k .  g n . p o  F o n te n o y  i L o r e ł la .
5 le tn ia  F o r m o s a ,  k la c z  k a s z t ,  p o  F o n te n o y  i  G o n n e r il la .
4 - le tn i  C o lib r i ,  o g . s k . g n . p o  T o u r b e l io n  i  O z o ry  I I .
4 - le tn i  F o r b a n ,  og . g n . p o  T o u r b e l io n  i M a d ż a rk a .
4 - le tn i  Im p re v u ,  o g . s k .  g n . p o  T o u r b e l io n  i G e o rg e t ta .
4 - le tn i  P r e te n d e n t ,  o g ie r  g n ia d y  po  V a n  S tr o o m  i G o n n e r i l la .
4 - le tn i  R o y a l ,  o g . g n . p o  V a n  S tr o o m  i  H a n n a .
3 - le tn i  A r t i s t ,  o g . k a s z t ,  p o  C a v a lie r  i G o n n e r il la .
3 - le tn i M a r s h a l l ,  o g . k a sz . p o  C a v a lie r  i S iren y .
3 -le n ia  C ap r ic e , k l .  g n . p o  C a v a lie r  i D z ik a .
3 - le tn ia  K o m e ta ,  k la c z  k a sz . p o  T e re ff i i H a jd y .
3 -le tn ia  M iss  T a m b o u r ,  k la c z  s k .  g n . p o  T a m b o u r  i  L a d y  M a c b e th .
2 - le tn i  o g ie r  g n ia d y  p o  C a v a lie r  i  H a n n a .
2 - le tn i o g . k a s z t ,  p o  C a v a lie r  i  G o n n e r il la .
2 - le tn i o g . k a s z t ,  p o  T e re ff i i  M u sa .
2 - le tn ia  k l .  g n . p o  C a v a lie r  i M a d ż a rk a .
2 - le tn ia  1: 1. g n . p o  T o u r b e l io n  i  O z o ry  I .
2 - le tn ia  k la c z  s k . g n . p o  T o u r b e l io n  i  K re m p e .
2 -le tn ia  1: 1. s k .  g n . p o  T o u r b e l io n  i G e o rg e tta .
2 - le tn ia  k l .  s k .  g n . po  M e le czan  i U iy lc a .
—  N a  o d b y ty c h  w  1876 r .  w y śc ig ac h  w  W iln ie ,  W a r s z a w ie ,  M o sk w ie  

i C a rsk ie m  S io le ,  o d z n ac z y ły  się: k la c z  T h e tis ,  p . M y sy ro w ic z a , k tó r a  w y ­
g r a ła  w sz y s tk ie  g łó w n e  n a g ro d y  d la  3 - la tk ó w  w  W a r s z a w ie  i  W iln ie ;  R o y a l  
o g ie r  g n ia d y  k s .  R o m a n a  S a n g u s z k i s ta rsz .; A lc y b ia d e s  p .  Ł a z a re w a  i S to c k -  
w e ll  p . I to w a js k ie g o .

N a  m o s k ie w s k im  to rz e , w  w y śc ig u  d la  3 - la tk ó w , k tó r y  w  w a ru n k a c h  
co  d o  b ie g u  i w ag i z u p e łn ie  o d p o w ia d a  w y śc ig o m  a n g ie ls k im  D e rb y  i  O a k s , 
w  k tó ry c h  b ie g  w y n o si X i  p ó ł  m ili  a n g ,, czy li 2 w io rs ty  133 sąż ., n a g ro d ę  
J a k o w le w s k ą  z d o b y ł  O w en , o g ie r  p . N ie m c ew ic z a  w  m . 2 ’ s ek . 4 9 ”, a  n a ­
g ro d ę  t rz e c h -g ó rn ą  C ie p o cz k a  p . L iz o g u b a .

N a  to rz e  w a rsz a w sk im  „ D e r b y  in te r n a t io n a l '1 z d o b y ła  k la c z  T h e t is ,  
p . M y sy ro w ic z a  w  m . 2 ‘ s. 5 9 ” . P r ó c z  n ie j 5 -w io rs to w y  " w y śc ig  w y g ra ła  
F a n ta s c a ,  a  4 -w io rs to w y  E w a , o b ie  b ę d ą c e  w ła s n o ś c ią  k s .  R o m a n a  S a n g u ­
s z k i s ta r sz e g o .

W iś c ig i  z p rz e sz k o d a m i, m ia n o w ic ie  z aś  n a jw a ż n ie js z y  ze w sz y s tk ic h  
w ie lk i  w yśc ig  o f ic e rs k i  w  K r a  snem  S io le , w y g ra ł  L e  F a t  h r .  N iro d a .

K o ń  te n  z n ie b y w a łą  d o tą d  s zy b k o śc ią , b o  w  m . 5 s e k . 33 p rz e b ie g ł  
p rz e s tr z e ń  ą -w io rs to w ą  n a jtru d n ie js z e m i p rz e sz k o d a m i n a je ż o n ą .

O d  1872 r . ,  w  k tó ry m  w y śc ig  te n  u s ta n o w io n y  z o s ta ł ,  ż a d e n  k o ń  do'- 
t ą d  ta k ie j  s z y b k o ś c i w  p rz e s a d z a n iu  p rz e sz k ó d  n ie o k a z a ł.

N a jw ię k s z e  sum m y o s ią g n ię te  w  w y śc ig a c h  1876 r .  p rz e z  w ła ś c ic ie li  
k o n i ,  s ą  n a s tę p u ją c e :

4 - le t .  S to c k w e ll ,  w ł. p . I ło w a js k i ,  r s .  8 ,1 0 0 ;
4 -le t. E s to n k a ,  w ł. p  B o ło g o w s k i,  r s .  6 ,0 8 5 ;
3 -le t. T h e t i s ,  w ł. p . M y sy ro w ic z , r s .  5,289;
3 - le t .  O w en , w ł. p . N iem c e w ic z , rs  5 ,025 ;
3 -le t. R o y a l ,  w ł. k s .  S a n g u s z k o  s ta r sz y , r s .  4 ,5 0 0 ;
3 -le t C ie p o c z k a , w ł. p . L iz o g u b , rs . 4 ,100 ;
3 -le t. A lc y b ia d e s ,  w ł. p . Ł a z a re w , r s .  3 ,675.
—  C ie k aw e  są  b a rd z o  w y śc ig i c h a r tó w  m ia n o w ic ie  o s ta tn ie  k tó r e  

m ia ły  m ie jsce  w  W a te r lo o  C lu b  w  A n g li i .
W y ś c ig i  trw a ją  d n i  3. P s ó w  b y ło  64  k tó r y c h  w ła śc ic ie le  p ła c ą  p o  25 

fu n tó w  s ta w k i;  co  czy n i ra z em  fr  4 0 ,0 0 0 ;  z k tó r y c h  12 ,5 0 0  f r . d la  zw y­
c ięzcy , 6 ,0 0 0  f r . d la  d ru g ie g o  i  t .  d .

A le  p o d p is y  te  n ie m o g ą  iść  w  p o ró w n a n ie  z z a k ła d a m i j a k ie  s ię  ta m  
ro z g ry w a ją .  T y s ią c e  fu n tó w  sz te r l in g ó w  p rz e b ie g a  z r ą k  d o  rą k ; p rz e g ra n e  
zaś  b y ły  o  ty le  z n a k o m ite  w  ty c h  w y śc ig a c h , że  n a jś w ie tn ie js z e  p s y  p o b i te  
z o s ta ły .  T rz y m a n o  z a k ła d  10 0  p rz e c iw  4 0  o  p sa  C o o m a ss ie  k tó ry  zw y cięży ł.

S p o s ó b  p o s tę p o w a n ia  w  w y śc ig a c h  ty c h  j e s t  n a s tę p u ją c y : P ie rw s z e g o  
d n ia  j e s t  z ap isa n y c h  6 4  p só w  d o  32 w y śc ig ó w . P s y  s ą  p rz y w ią za n e ; a  n a  
w id o k  p u szc z o n e g o  w  ic h  o cza ch  z a jąc a  t a k  s ię  z a p a la ją , że p ra w ie  d o  sza ­
le ń s tw a  d o c h o d z ą . N a  d a n y  z n a k  s p rę ż y n a  o d m y k a  ic h  o b ró ż e ; p u szc z a ją  
s ię  w ię c  za z a jąc e m , a  z a  n ie m i s ęd z ia  n a  k o n iu , w raz  ze  s p o r ts m a n a m i 
k tó rz y  p ła c ą  p ew n e  q u a n tu m  a b y  w o ln o  im  b y ło  d o je ż d ż a ć .

W  p a rę  m in u t z a ją c  j e s t  d o g n a n y ; je d e n  z c h a r tó w  ju ż  d o tk n ą ł  się

je g o  s ie r śc i, d ru g i ju ż  go  c h w y ta , a le  z a ją c  z w in ą ł s ię  w  b o k  i p sy  s t ra c i ły  
go  zn o w u . N a re sz c ie  p o  k i lk u  z w ro .a c h  je d e n  z p só w  d o c h o d z i i b ie rz e  
z a jąc a .

P ie s  zw y c ięz ca  o d p ro w a d z o n y  z try u m fe m  d o  p s ia r n i  o c ze k u je  d o  
d n ia  n a s tę p n e g o  n a  n o w e g o  w s p ó łz a w o d n ik a .

P ie rw s z e g o  d n ia  j a k  w yżćj p o w ie d z ia n o , o d b y w a  się  32 ta k ic h  w y ś c i­
g ó w , n a  d ru g i  w ię c  d z ie ń  b ie g a  32  zw y cięzcó w ; a  32 p rz e g ry w a ją c e  b i e ­
g a ją  w  w y śc ig u  W a te r lo o -C u rs e ,  k tó r y  j e s t  ju ż  p o d rz ę d n e g o  zn ac z e n ia . S ta je  
w ięc ty lk o  I b  p a r  n a  d ru g i d z ie ń  k tó r e  m a ją  p ra w o  z d o b y ć  n a g ro d ę  W a -  
te r lo o -C o u p e

Z  ty c h  16 p a r ,  sze sn aśc ie  p s ó w  k tó re  p rz e g ra ły  w  d n iu  d ru g im , b y ­
w a ją  w y c o fa n e  i w  trz e c im  d n iu  u b ie g a ją  s ię  o n a g ro d ę  A V a te r lo o -P la te , 
k tó r ą  s ta n o w i 145 fu n tó w . W  d n iu  trz e c im  j e s t  ju ż  ty lk o  8 p a r ;  a  w  k a ż ­
d y m  w y śc ig u  je d e n  z p s ó w  k o n ie c z n ie  p rz e g ry w a ; ty m  s p o so b e m  w  o s ta tn ie j  
g o n i tw ie  za z a ją c e m  p o z o s ta ją  ty lk o  2 c h a r ty .

W y ś c ig i  te  m a ją  t a k  w ie lk ie  zn ac z e n ie  w  A n g lii ,  że p rz e d  la ty  k i l k o ­
m a  c h a r t  M a s te r  M a c -G ra th  k tó ry  b y ł  zw y cięzcą  w  3-ch  w y śc ig a c h  p o  s o b ie  
n a s tę p u ją c y c h , w  k tó ry c h  z d o b y ł w ie lk ą  n a g ro d ę  W a te r lo o -C o u p e ,  m ia ł  z a ­
szcz y t b y ć  p re z e n to w a n y m  w  W in d s o r z e  k ró lo w e j W ik to r y i .

lio«Iowla koili. S ta d n in a  lir . B r a n ic k ic h .  D z is ie jsz e  s ta d o  
h r .  B ra n ic k ic h , z n a jd u ją c e  s ię  w  trz e c h  m ie js c o w o ś c ia c h  K i jo w s k ie j  g u b e rn ii :  
h r .  A le k s a n d r a  w  J a n is z ó w c e  ( d o b r a  S ta w is k ie  p o w ia t  T r ra s z c z a ń s k i ) ,  h r .  
W ła d y s ła w a  w  S z a m ra jó w c e  (d o b ra  B ia ło c e rk ie w s k ie ,  p o w ia t  W a s i lk o w s k i) ,  
h r .  K o n s t a n te g o  w  U z in ie  (p o w . W a s i lk o w s k i)  było p ie rw o tn ie  z a ło ż o n e  
p rzez  d z ia d a  ic h  h e tm a n a  W .  K .  F r a n c is z k a  K s a w e re g o  B ra n ic k ie g o  w  S z a ­
m ra jó w c e  w  r . 1778 i  s k ła d a ło  s ię  z 3 °  k la c zy  c z e rk ie s k ic h , p e rs k ic h  i p o l ­
s k ic h  ze s ta d a  T u lc z y n ie c k ie g o  w o je w o d y  k ijo w s k ie g o  S z c zę sn eg o  P o to c k ie ­
go  i z 2 o g ie ró w  w sc h o d n ic h .

W  m ia rę  ro z m n a ż a n ia  s ię  s ta d a ,  g d y  lic zb a  k la c z y  s ta d n y c h  (m a te k )  
p rz e s z ła  c y frę  s tu ,  w y p a d ła  p o tr z e b a  ro z d z ie le n ia  go  n a  d w o je , i j e d n a  je g o  
p o ło w a  r. 1802 z o s ta ła  p rz e p ro w a d z o n a  d o  W in o g r a d u  (pow . Z w in o g ro d z k i ,  
d o b ra  S ta w is k ie ) ;  p ró c z  te g o  d la  u ła tw ie n ia  i p e w n o śc i w  w y c h o w a n iu  j a k  
w  s ta d n ic y  S z a m ra jo w sk ie j  ta k  i W in o g ra d z k ie j  t rz y m a n o  ty lk o  k la c ze  s ta d n e  
i m ło d e  o g ie rk i ,  m ło d e  zaś k la c z k i  z o b u d w u  s ta d  p rz e p ę d z a n o  d o  in n e g o  
m iejsca^  p rz y  fo lw a rk u  C z e p e ló w k a  (W a s i lk o w s k i  p o w ia t) .

Ż e je d n a k  s ta d n ic a  W in o g r a d z k a  b y ła  o d le g ła  o d  S z a m ra jó w k i, s ie ­
d z ib y  g łó w n e g o  k o n iu s z e g o  o k o ło  I C O  w io rs t, c o  d la  d o z o ru  s ta ło  się  u c ią - 
ż liw em , a  od  B ia łć j-C e rk w i m ie s z k a n ia  h e tm a n a  W .  K .  o 9 0  w io rs t ,  s ta r a n o  
się  w ię c  z n a le ść  o d p o w ie d n ie  n a  te n  c e l m ie jsce  w  m n ie jszć j o d le g ło ś c i ,  
i  w y b ra n o  ta k o w e  n a  s te p ie  p rz y  w si U z in ie , o d le g łć j  o d  B ia łć j  C e rk w i
0  18 w io rs t  i  w  b l iz k o ś c i fo lw a rk u  C z e p e ló u k i,  d o k ą d  p rz e p ro w a d z o n o  ty m ­
cza so w o  s ta d o  z W in o g r a d u  a  w  U z in ie  z ac z ę to  b u d o w a ć  n o w ą  s ta d n ic ę ,  
k tó r a  u k o ń c z o n a  1820 r .  o s ta te c z n ie  p rz y ję ła  s ta d o  W in o g r a d z k ie ,  i z C ze- 
p e ló w k i; is tn ie je  o n a  d o tą d  i j e s t  w ła sn o ś c ią  lir .  K o n s t a n te g o  B ra n ic k ie g o . 
P o  ro z d z ie le n iu  m a ją tk ó w  p o m ię d z y  sy n am i s e n a to ra  h r .  W ła d y s ła w a  B r a ­
n ic k ie g o , d o b ra  S ta w is k ie  d o s ta ły  s ię  h r .  A le k s a n d ro w i B ra n ic k ie m u , k tó ry  
w  b lis k o ś c i  S ta w iszc z , w e w si J a n is z ó w c e  p o w . T a ra s z c z a ń s k im , z a ło ż y ł n o ­
w ą  s ta d n in ę  u k o ń c z o n ą  w r  187r a w y b u d o w a n ą  z w ie lk im  p rz e p y c h e m
1 n a k ła d e m , d o k ą d  sw o ją  część  s ta d a  p rz e p ro w a d z ił .

D o  r o k u  1803 b ra k n ie  k s ią g  d o k ła d n y c h ,  k tó re b y  p o z w o liły  z p e w n o ­
ś c ią  w y k a z a ć  w z ro s t s ta d a  i d o k u p y w a n e  w s c h o d n ie  o g ie ry  d la  p o d tr z y m a ­
n ia  i p o d n ie s ie n ia  k rw i a r a b s k ie j  w  s ta d z ie . T r a d y c y a  ty lk o  i w zm ian k i 
w  ro d o w o d a c h  p rz e c h o w a ły  n a z w is k a  s ły n n ie jsz y c h  o g ie ró w  a ra b s k ic h  i w s c h o ­
d n ic h , k tó r e  m ię d z y  in n e m i o d z n a c z y ły  się  o d ra d z a n ie m  d o s k o n a ls z y c h  k o n i .

O d  z a ło ż e n ia  w ięc  s ta d a  s p ro w a d z o n o  107 k o n i c zy s to  a ra b s k ie g o  lu b  
w sc h o d n ie g o  p o c h o d z e n ia ;  s ta d o  to  b e z  p rz e rw y  śc iś le  s ię  p ro w a d z iło  z c a łą  
t ro s k l iw o ś c ią  o o d ś w ie ż a n ie  c o ra z  w ięcć j c zy s tą  k rw ią  a r a b s k ą  lu b  p rz y n a j-  
rnn ić j w y so k o  p e rs k ą ;  a  c h o c ia ż  o p o c z ą tk u  s ta d a  w  z e s z ły m  w ie k u  m a ło  p o ­
z o s ta ło  szczeg ó łó w , że je d n a k  p ro w a d z o n e  b y ło  p rzez  h e tm a n a  B ra n ic k ie g o  
z n a n e g o  m iło ś n ik a  a ra b s k ic h  k o n i,  p rz e to  zn aczn a  l ic z b a  o g ie ró w  w sc h o d n ić j  
k rw i m u s ia ła  b y ć  ju ż  w te d y  n a b y tą .  T o  w ięc  n a p e w n o  w ia d o m o , że w  p rz e -  
c iąg u  74  l a t  te ra ź n ie js z e g o  w ie k u , 107 o g ie ró w  i 15 k la c z y  n a jw y ższe j a ra b s k ie j  
i  w s c h o d n ie j  k rw i w e sz ło  d o  s ta d a  d la  p o d trz y m a n ia  i p o d n ie s ie n ia  p r o d u k o ­
w a n y ch  k o n i.   ̂ W y z n a c z a n ie  o g ie ró w ' d o  k la c zy  o d b y w a  s ię  z c a łą  b a c z n o ś c ią  
n a  p rz y m io ty  i z a le ty  o b o jg i  re p ro d u k to r ó w , a co  d o  o g ie ró w  w ła sn e g o  ch o w u , 
to  i n a  p o k re w ie ń s tw o  k tó re g o  w n a jd a lsz ć j n a w e t  l in i i  s ta r a n n ie  s ię  u n ik a .

O s o b n o  zaś  d  a  n a b y c ia  k o n i  czy s tć j k rw i a n g ie lsk ie j  d la  w y śc ig ó w , h r .  
A le k s a n d e r  B ra n ic k i w y s ła ł  k o n iu s z e g o  R o b in s o n a  d o  A n g lii;  w  r .  1846 p rz y ­
p ro w a d z ił  o n  czystć j k rw i i n a jle p sz y c h  z a le t  10 k la c zy  i 1 o g ić ra ,  k tó re
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utrzym yw ane były  w osobnem  stadzie  w fo lw arku  K a ta ry n in c e  (8 w io rst od 
B iałej C erkw i) i tam że is tn ia ły  do  1864 rok u , w k tó ry m  to  ro k u  stad o  zo­
s ta ło  zw inięte.

Z n ieg o  pocho d z iły  w yścigow e konie  w ygryw ające na  w ielu h ip o d ro ­
m ach i do angielsk iego po low ania  p a r  force przyuczane.

(dalszy ciąg nastąp i).
P o lo w a n ia . Polowanie na bawoły. Co ro k  liczni spo rtsm an i an ­

g ie lscy  p rzebyw ają A tla n ty k , aby  polow ać na  baw oły  k tó ry ch  niezliczone 
s ta d a  znajdu ją  się w og rom nych  puszczach pó łnocnćj .Ameryki.

Je d en  z tych  spo rtsm ańów  p rzesy ła  nam  ciekaw e w iadom ości w tym  
w zględzie:

„ N a  d o b ry ch  i szybk ich  k on iach  m yśliw i dojeżdżają  stado  baw ołów ; 
każd y  z n ich  w yb iera  zw ierzę k tó re  p rag n ie  upolow ać, i w tedy  do jeżdża 
galopem  uciekającego  baw ołu  i strzałem  z rew olw eru  zabija go.

In n y  rodzaj ju ż  n ie p o low an ia , a le  raczej tęp ien ia  baw ołów  odbyw a 
się przez ludzi czychcjących  na  b aw olą  skó rę , z k tó re j w yrab ia ją  się to rn i­
stry  i inne przez w ojsko  używ ane po trzeby.

P o lo w an ie  to , zw ane polow aniem  m ilczkiem  (still-hun ting ) odbyw a 
się p ie szo .ze  sztucerem  w ręku .

S k o ro  więc da  się spostrzedz s ta d o  baw o łó w , w szyscy m yśliw i tw o ­
rzą  łańcuch  ta k  zw any indy jsk i, rzucają się na ziem ię i czo łgając  się z b r o ­
n ią  odw iedzioną , podp e łza ją  pod  stado  na  b lisk i s trz a ł sztucerow y.

P o  p ierw szych zaraz s trza łach  całe s ta d o  pędzi p raw ie  w o k o ło  ła ń ­
cucha strzelców , ta k  ja k  gdyby  dow iedzieć się chcia ło  ja k  w ielkiem  jes t 
n iebezp ieczeństw o , następ n ie  w ym yka się w step  najpow oln iejszym  galopem .

Z darza się też  często  że s ta d o  zatrzym uje się przy rannych  b aw ołach  
okazu jąc  dow ody sym paty i d la  ran n y ch  w spó łb raci; zatrzym anie się tak ie  
s ta d a , da je  sposobność m yśliw ym  do zastrze len ia  jeszcze w iększej ich liczby. 
P o d czas  p o low an ia  w dniu  tym  odb y teg o  zastrze liliśm y 13 baw ołów . P o ­
niew aż p o zostaw ała  nam  zaledw ie godzina czasu do zachodu słońca, zmu­
szeni by liśm y ja k  n ajp rędzej zab rać  się do  niem iłej a uciążliw ej operaćyi 
zd jęc ia  sk ó ry , ćw iertow ania m ięsa na  pożyw ienie, p rzygotow ania szynek 
ozorów , o raz  sta ran n eg o  zachow ania  g a ib ó w  baw olich , k tó re  to  czynności 
n a tychm iast po zabiciu zwierza dokonyw 'ane być w inny.

M yśliw i w ybierający  się n a  po low anie na  baw oły  m ają swe w agony 
k tó rem i tra n sp o rtu ją  m ięso i skóry  z zabitych zw ierzą t do  najb liższej m iej­

scow ości, gdzie ta rg i się n a  takow e odbyw ają.
M yśliw i obozują pod  gołem  n iebem , podczas zimy. N ajpierw szem  

sta ia n ic m  gdy obóz rozbija  się, je s t mieć wmdę d la  ludzi i kon i, przygoto- 
to w u ją  zaś takow ą p a k u jąc  śnieg w  sk ó ry  baw ole , k tó ry  gdy sto p n ie je  służy 

za napó j.
W a g o n y  ustaw ia ją  się od pó łnocy  i w schodu, ażeby zasłan ia ły  od 

pow iew u pó łnocnych  w ia trów .
Ł ąk i n iep o siad a ją  żadnego  opa łu  i d la  tego  tśż  paliw o tw orzy się z ze­

schn ię tych  odchodów  baw olich , przy k tó ry ch  m yśliw i p iek ą  zw ykle garby  
baw ole , ro b ią  chleb  i go tu ją  kaw ę.

P o  t: lciej kolacyi, oporządzają  kon ie  a następn ie  otu liw szy się w g ru ­
b e  opończe przy term om etrze dużo niższym  od zera , m yśliw i zab ierają  się 
d o  spoczynku , k tó ry  n iek iedy  przeryw anym  byw a napadam i w ilków  na  tab o r.

M i S f e l a n e a .  X  Z nany z zrob ionego  zak ład u  o przebycie k o nno  
p rzestrzen i z W ie d n ia  do P a ry ża  porucznik  honw edów  Zubow itz , p rzep ły ­
n ą ł kc.nno dn ia  25 L u teg o  r. b. D unaj p o d  P esz tem , a to przy  pom ocy 
p rzy rz ąd u  do  p rzep ływ an ia  rzek  k o n n o  przez siebie w ynalezionego. P rz y ­
rząd  ten  n a k s z ta łt  p rzy rządu  do p ływ ania d la  ludzi, k ap itan a  B oy ton , o k aza ł 
się p rak tycznym . P ró b a  u d a ła  się w ynalazca w  obec kom m issyi w ydelegow a- 
nćj przez k r. W ę g ie rsk ie  M in isteryum  o b ro n y  kra jow ej, p rzep ły n ą ł D unaj 
z B udy do  P esz tu  oko ło  4 0 0  sążn i w iedeńskich  w  8^2 m inu tach  na  kon iu  
op a trzo n y m  owym przyrządem , o siod łanym  i opakow anym  w  całym  rynsz tu n k u  
w ojskow ym . T ysiące w idzów  ob legało  oba  b rzeg i rzeki a grzm iące E llen! p o ­
w ita ły  szczęśliwie w ylądow ującego jeźdźca.

Z apew nia ją  nas, że p. Zubow itz zam yśla pow tórzyć sw ój spacer po 
D u n aju  p o d  W ied n iem , w obec kom m issyi w yznaczonćj przez m inisteryum  
w ojny d la  o cen ien ia  jeg o  w ynalazku.

Z m arły  n iedaw no  je n e ra ł C hangarn ier, uchodził za człow ieka b a r ­
dzo  uprzejm ego i m iłego w tow arzystw ie; b y ł to  sa lonow iec w iele m ów ny, 
choć ja k o  dzielny  żo łn ierz  d ługo  w  obozie  p rzebyw ający, m im o og łady  to- 
w erzysk ić j ja k ą  p o siad a ł, znajdow ał się częstó dość szorstko .

Je n e ra ła  B ugeaud podów czas g łów nodow odzącego  w ojskiem  w A lg iery i 
szczerze n ienaw idził; razu  też pew nego gdy B ugeaud  czynił m u uw agi co do

p lan u  pew nej w ypraw y w K ab y lii, C h a n g arn ie r k tó rem u  w ypraw a ta  w zu­
p e łn o śc i pow ierzoną zosta ła  odpow iedział:

Zechciej pan ie  jen e ra le  zostaw ić to  ju ż  m ojem u dośw iadczeniu , 
dość bow iem  naw ąchałem  się p ro ch u , o czćm pan  je n e ra ł najlep iej p rz e k o ­
nanym  jes te s, sk o ro  wiesz w  w ielu  po tyczkach  się znajdow ałem .

B ugeaud znow u k tó ry  znanym  b y ł ja k o  w ie lk i g bur o d p a rł m u na  to: 
N iew idzę żadnćj racyi w  tćm  coś m i tu  pan  pow iedzia ł, w iadom o 

bow iem  całem u św iatu  że F e ld m arsza łek  de Saxe p o sia d a ł m u ła  k tó ry  
z n im  od b y w ał w szystk ie kam panie, naw ąchał się tćż n iem ało  p rochu , a je ­
d n akże  pom im o to  n iep rzesta ł być m ułem .

D o tk n ię ty  tern do żyw ego C hangarn ier, p o p rzy siąg ł n iedarow ać o b ra ­
zy,  ̂ gdy  w la t  parę  zosta ł jenera łem  dyw izyi, zaledw ie nom inacye o trzym ał, 
p rzyszed ł do  m ieszkania je n e ra ła  B ugeaud aby  go wyzw’ac n a  p o jedynek .

— Je ste śm y  dziś rów ni w stopn iu  — rzecze — a w ięc i s trze lać  się 
nareszcie m ożem y.

—  Ż ału ję  b ardzo  — b y ła  odpow iedź je n e ra ła  B ugeaud — że los jak o ś 
w yzw aniu  pańskiem u n ie  sprzyja; w tćj bow iem  chw ili p u łk o w n ik  I .ia rd ie res 
przyw iózł m i z P aryża  bu ław ę m arszałkow ską; rozpraw y w ięc pom iędzy m ną 
m arszałk iem , a panem  jen era łem  dyw izyi być niem oże. M usiem y zatćm  
o d łożyć p rzyjem ność sp o tk a n ia  się n a  później; ale już  teraz  m ożesz liczyć 
na  pew no jen era le , gdyż ja  już  wyżej aw ansow ać n iem ogę, p an  zaś masz 
p rzed  sobą  w idoki do jśc ia  do  m arszałkostw a; do  w idzenia w ięc n iepraw daż?

N a tem  skończy ła  się rozm ow a dw óch n iep rzejednanych  n iep rzy jac ió ł, 
k tó rz y  w sz a k ż e  rozp raw ić  się o o b razę  n igdy  niem ogli!

K siąże  de L ig n e  znany d onżuan  przeszłego stulecia zaw dzięczał pow o­
dzenia sw oje bardzie j dow cipow i i elegancji w ielkośw iatow ej ja k ą  w  w yso­
k im  stopn iu  p o sia d a ł, an iżeli ewej pow ierzchow ności.

W  w ielk iej liczbie uw ielb ianych  przez siebie dam , w yszczególniał p e ­
w ną m a rg ra b in ę , k tó re j przez ro k  cały h o łd y  swej g a lan te ry i sk ła d a ł (na 
ow e czasy b y ła  to  b a rd zo  d łu g a  sta ło ść  w  m iłości) i k tó rą  osta teczn ie  nie- 
uprzedziw szy o niczem  opuścił.

W  la t p a rę  sp o ty k a  ow ą m arg rab inę , k tó ra  zaprasza go do  siebie.
K s ią że  ja k o  człow iek d obrze  w ychow any m iłem u zaproszeniu n ieod- 

m aw ia , jed n ak że  p rzeczuw ając coś n iedobrego  bierze z sobą  p arę  n ab ity ch  
p isto letów .

M a rg rab in a  p rzyjm uje go ja k  najlep ie j, ta k  dalece iż księciu  zdaje  się 
że znów  p o w ró c iła  rozkoszna z p rzed  dw óch la t  p rzeszłość; lecz w  chw ili 
n a jw iększego  z jego  s tro n y  zapału  m iłosnego , drzw i się nag le  o tw iera ją  
i 4-ch uzb ro jo n y ch  w p o tężne  k ije  lokai zjawia się; na  sk in ien ie  m arg rab iny  
rzucają  się n a  księcia, rozciągają  go na  łó żk u  i w yliczają  mu 50 odlew anych 
k ijów .

K sią że  de. L igne  w ytrzym uje te  p lagi po  k aw alersku , bez n a jm n ie j­
szej sk a rg i lub k rzyku , po czem p rz \ prow adziw szy sw ą tu a le tę  do p o rządku , 
chw yta za p isto le ty  i odw racając  się do służby  rzecze:

— Z ostaw iam  wam  do w yboru: a lbo  spełn ienie  m ego rozkazu, albo  
śm ierć; b ierzcie p an ią  m arg rab in ę  na ty ch m iast i toż  sam o coście zem ną zrobili, 
uczyńcie z nią.

N astęp u je  b ła g a ln a  scena, tłóm aczen ie się m arg rab in y , chw ian ie  się s łu ­
żby, a le  n ab ite  p is to le ty  żarto w ać  n iepozw alają .

M a rg rab in a  od w łasnych  ludzi o trzym uje  od liczoną co do  jed n eg o  przez 
księc ia  de L igne  k a rę . N areszcie  książę rozkazu je ażeby k ażdy  z o sobna 
z lo k a i o trzy m ał od po zo sta ły ch  po 50 k ijów  i to  na ty ch m iast w jeg o  obecno- 
ści, co gdy  spe łn ionem  zostało , książę zażąd a ł pokw ito w an ia  na  p iśm ie iż 250 
p la g  o trzym ały  w ym ienione z im ien ia  i nazw iska osoby . Otrzymaw-szy to  p o ­
kw ito w an ie , książę de L ig n e  z ca łą  g a lan te ry ą  pożegnał pan ią  m arg rab inę  
i o d d a lił  się z n iezw ykłym  spokojem , k tó ry  n iepozw ala ł się dom yślać , iż tu  
cośkolw iek zaszło.

Z apew ne w  ten  ta k  pam ię tn y  dzień  d la  siebie , książę w dziele sw ojem  
w  ro zd z ia le  o kob ić tac li n ap isać  m usia ł pon iższą  sentencyę: „ażaliż  znacie choć 
je d n ą  k o b ie tę  lctóraby k ied y k o lw iek  zechc ia ła  m ężczyźnie przebaczyć? '1

I l i g l l  l i f e .  D ow iadujem y się że h r. H en ry k  Tyszkiew icz wł. A n - 
d roszów ki n a  U k ra in ie  m a w kró tce  po łączyć się w ęzłem  m ałżeńskim  z p an ­
n ą  T e re są  Ł o b a ń sk ą  có rk ą  p . Ł o b ań sk ich  w łaścicieli d ó b r ziem skich  na  
U k ra in ie .

P rz y b y li do  W arszaw y  h r. Jó z e f  Z am ojsk i z K rośn iew ic , h r .  F r .  Ł u ­
b ień sk i S zam b elan  D w oru  J .  C. K . M ości au to r  znanej b ro szu ry  o cukro- 
w arstw ie  z K az im ierzy  W ie lk ie j. W y je c h a ł do W ie d n ia  h r. L u d w ik  K r a ­
sińsk i. J. Bf.

OD R E D A K C Y I .
„GONIEC TEATRALNY" w przyszłym kwartale wychodzić będzie w tej samej formie i w jednakim za­

kresie. W następnym numerze rozpoczętą zostanie sensacyjna powieść p. t. „Romans Adeliny Patti.“

w Warszawie:

K w a r ta ln ie .........................................R s . 2 kop . 50
P ó łro czn ie ..................................... „  5 „  —
Rocznie . . . . . . . .  10 „ —

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
w Cesarstwie i na prowincyi:

K w artaln ie ................................................... Rs. 3
P ó łro c z n ie .....................................................  6
Rocznie  ...................................... , , 1 2

C en a  n u m e ru  p o jed y n czeg o  
k o p . 30.

Administracya „GOŃCA TEATRALNEGO" ma honor upraszać JW. i W. PP. o nadesłanie zaległej 
prenumeraty za kwartał i-szy i na kwartał 2-gi r. b. Prenumeratę uprasza się nadsełać wprost do Admini- 
stracyi „GOŃCA" ulica Nowolipki Nr. 3, lub do księgarń warszawskich.

V.
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